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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

<
i
W arunki Prenumeraty.
*w Warszawie z odnoszeniem $  
; miesięcznie ZŁ 4 .~
bez odnoszenia „  3.50
toa prowincji m iesięczn.|„ 4 —
^Zagranicą ’ „  6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

IRedakcja przyjmuje interesantów od 
:1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
j redakcja n k  odpowiada. :v;g
Administracja czynna od 9 do 5 b el 
■Mcerwy. Kasa czynna od 11 do 1 
ó  Rachunki płatne w środy.
piele/. Redakcji 176-70. fldmłn. 120-13.

M il
cen tra ln y
O R G A N  P P S

gm aam uszs wszystkich m m i  uczcił s iU

NI ECH Ż Y J E  
S OCJ AL I Z M!
Ceny og łoszeń :
22 w tekście (przed kron.) 
g  nekrologi 
N zwyczajne

drobne za jeden wyraz

25 groszy 
10 „
15 
10

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć, 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50^ rabatu 
Ogłoszenia w /fc niedziel, o 255 drożej1 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 505 „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 105 drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Redakcją i Adntin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.
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Wojna w Marokku.
Podpisanie układu francusko-hiszpańskiego

Madryt, 12 lipca. (PAT.). W dniu wczo­
rajszym, po otrzymaniu przez delegację fran­
cuską w drodze telegraficznej aprobaty rzą­
du francuskiego, podpisany został układ hi­
szpańsko .  francuski o współdziałaniu poli- 
tycznem obu krajów w sprawach Marokka.
FRANCUSKI KOMUNIKAT Z PLACU 

BITWY.
Tanger, 12 lipca. (PAT.). Francuski 

komunikat wojenny: Nieprzyjaciel rozwija 
działalność na froncie Ouezzan i w  zacho­
dniej strefie hiszpańskiej. Rifeni wzmoc­
nili swoje pozycje w związku z ewentual­
ną ofenzywą.

NOW Y DOWÓDCA 
W O JSK  FRANCUSKICH.

Paryż, 12 lipca. (IPAT.). Nowomiano- 
wany naczelny dowódca wojsk francuskich,

gen. Naulin, w wywiadzie z przedstawicie­
lami prasy oświadczył, iż odljedzie do M a­
rokka 15 lub 16 b. im. Generał ma nie­
złomną nadzieję, iż misja jego uwieńczona 
zostamb pomyślnym wynikiem. Ścisłe o- 
kreślenie i rozgraniczenie jego kompeten­
cji od kompetencji m arszałka Lyautey, u- 
możliwi współpracę w  całkowitem porozu­
mieniu.

W ALGIERZE SPOKÓJ.

Paryż, 12 lipca. (PAT.). Gubernator 
Algieru, Violette, w wywiadzie ze współ­
pracownikiem „Petit Parisien“ zaznaczył, 
iż w Algierze panuje zutpełny spokój. Vio­
lette podkreślił bezwzględną lojalność tu­
bylców, wyraził jednak przekonanie, iż e- 
nergiczma akcja .przeciwko powstańcom 

t riffeńskkn jest rzeczą konieczną.

Jlok rząBowy radykałów s e r b s k i c h  i  Chorwatów
Białogród, 12 lipca. (PAT.). Jak  do­

noszą pisma, dziś zakończyły się rokowania 
między delegatami partji Radicza i przed­
stawicielami partji radykalnej. Osiągnięto 
całkowite porozumienie i podpisano pro- 
tokuł o ukończeniu rokowań i o zawarciu 
układu w sprawie rozdziału tek minister­
ialnych. Potrzebna jest obecnie już tylko 
aprobata prem jera Pasicza i frakcji rady­
kalnej.

Wiedeń, 12 lipca. (PAT.). „Neue 
Freie Presse” donosi z Białogrodu w zwią­
zku z porozumieniem, osiągniętym między 
delegatami partji Radicza a partją  rady­
kalną: Zamierzona koalicja obu najsilniej­
szych stronnictw jugosłowiańskich rozpo­

rządzać będzie zgórą 200 mandatami pod­
czas gdy ogólna liczba mandatów wynosi 
305. Koalicja ma obowiązywać przez cały 
czas trwania parlam entu obecnego t, j. 
przez 3 lata. Gdyby okazało się, że ta  lub 
inna część konstytucji jest wadliwą, nastą­
pić ma rewizja odnośnych puńktów kon­
stytucji. Oba stronnictwa obowiązują się 
wyłączyć od rewizji postanowienia głów­
ne konstytucji, a mianowicie w sprawie 
monarchistycznej formy państwa i nieroz- 
dzielności obszaru państwowego. Z 16-tu 
tek ministerjalnych — 4 m ają przypaść
partji Radicza. Partja  Radicza otrzymać 
ma teki handlu i przemysłu, reform rol­
nych, rolnictwa i opieki społecznej.

Naprężona sytuacja w Chinach
Napad żołnierzy chińskich na angielską 

misję. Strejki w fabrykach angielskich
i japońskich.

Pekin, 1 lipca. (PAT.). Żołnierze chiń­
scy z Kantonu wtargnęli do siedziby angiel 
skiej misji prezbiterjańskiej w Wu-King- 
Fu, raniąc nożami jednego z misjonarzy i 
2 misjonarki. Misjonarze opuścili miasto, 
udają się do Swatów. Konsul angielski w 
Swatów zażądał od władz chińskich uka­
rania winnych, przeprowadzenia śledztwa

[ a i m  eiiiany został s e n a t o r a
Paryż, 12 lipca. (PAT.). W  wyborach 

uzupełniających w departamencie Sarthe 
wybrany został senatorem minister Cail­
laux.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PANI CAILLAUX.

Paryż, 12 lipca. (PAT.). Pani Caillaux 
uległa wypadkowi samochodowemu w cza­
sie, gdy jechała aby dowiedzieć 'się o wy­
nikach głosowania w departamencie Sarthe. 
Samochód jej najechał na drzewo. Pani 
Caillaux zwichnęła sobie nogę w' (biodrze,- 
uległa złamaniu kości miednicowej oraz 
doznała licznych obrażeń na całem ciele. 
Pani Caillaux poddana została niezwłocz­
nie operacji. Życiu jej nie grozi niebezpie­
czeństwo. Skoro tylko małżonka ministra 
odzyskała przytomność, zapytała o wynik 
wyborów,

w drodze oficjalnej oraz wypłacenia od­
szkodowania.

Pekin, 12 lipca. (PAT.). Sytuacja w 
Swatów pogorszyła się. Chińczycy, pracu­
jący w przedsiębiorstwach angielskich i ja­
pońskich strajkują. W ydano zakaz dowo­
zu artykułów żywności dla kolonji angiel­
skiej i japońskiej.

Lipsk, 12 lipca. (PAT.). W  procesie 
przeciwko komunistom, oskarżonym o u- 
dział w przygotowanym na wiosnę 1923 r. 
powstania komunistów, zapadł następują­
cy wyrok: Maszynistai kolejowy Bctsen- 
hardt został skazany na 3 i pół roku wie­
zienia, ślusarz Lampe — na 2 i pół roku 
górnik Hardel — na 1 i pół roku. Reszta 
oskarżonych ukarana została więzieniem do 
2 lat.

1 I
Quito, 12 lipca. (PAT.). Rząd „junty” 

zostanie całkowicie skompletowany w po­
niedziałek. Jose Bustamante obejmuje tekę 
spraw zagranicznych. W kraju panuje spo­
kój. Prezes ministrów byłego rządu jest 
więziony-

Wiedeń, 12 lipca. (PAT.). „Tageblatt” 
donosi z Nowego Jorku: Rewolucją wojs­
kową w Equatorze kierował generał Fran­
cisco Gcrnez de la Torro. W ojska rewolu­
cyjne obsadziły wszystkie ministerstwa w 
Quita i aresztowały urzędników. Prezydent 
republiki, szef armji i wszyscy dostojnicy 
państwowi oraz członkowie dotychczaso­
wego rządu zostali aresztowani.

S p l s i  p i p y « Turcji
Berlin, 12 lipca. (PAT.). „Berliner Ta­

geblatt” donosi z Konstantynopola, że po­
licja odkryła organizację, m ającą na celu 
przywrócenie kalifatu, który miałby roz­
ciągnąć władzę na Syrję i Egipt. Dotych­
czas aresztowano 15 osób.

I P l  11 1013U pa HÓfiOE
Nowy Jork, 12 lipca. (PAT.). Kapitan 

Donald Mac Milian wyruszył dziś z La­
bradoru w podróż do okolic podbieguno­
wych.

I0j
SYNEKURA MIEJSKA. Teodor Teoplitz. 
POŁĄCZENIE SIĘ WARSZ. SPÓŁDZIEL- 

* CZEGO STOWARZYSZENIA SPOŻYW­
CÓW Z KOOPERATYWĄ URZĘDNI- 

" KÓW PAŃSTWOWYCH. 
kcJn f e r e n c j a  W SPRAWIE POMOCY 

RZĄDU DŁA AKCJI BUDOWLANEJ.
NA MARGINESIE ZJAZDU AKADEMIC­

KICH KÓŁ NAUKOWYCH. O REFOR­
MĘ STUDJÓW NA WYŻSZYCH U- 
CZELNIACH.

Odcinek: PLACÓWKA POSTĘPU: Joseph 
Conrad.

Tf m\mziemi i  tanie
Nowy Jork, 12 lipca. (PAT.). Wczo­

raj wieczorem odczuto w południowo- 
wschodnim stanie Montana trzęsienie zie­
mi. Szkody są nieznaczne,

 ::o::

u r a
Na początku swego referatu budżeto­

wego o W ydziale II Magistratu, radny 
j  Kremky stwierdził, że uchwały Rady M iej­

skiej nie zawsze są przez M agistrat ściśle 
wykonywane.

Dla czytelników „Roobtnika” odkry­
cie to nie jest nowe. Nietylko Magistrat, 
ale i Rada Miejska nie bierze wszystkich 

1 swych uchwał nadto ser jo.
Czasami są to uchwały, powzięte w 

okresie przedwyborczym, j. n. uchwała w 
sprawie opłacania pracy dozorców domo­
wych, której sama Rada Miejska się wy­
rzekła, czasem uchwały powzięte ze wzglę­
dów personalnych przestają interesować 
Magistrat, który sam uchwał tych od Rady 
Miejskiej żądał i leżą w aktach, aż do 
chwili gdy bardzo skrupulatny radny (z 
większości) gwałt podniesie.

Tak się rzecz miała z uchwałą, doty­
czącą reorganizacji i przemianowania W y­
działu Administrowania Majątkiem M iej­
skim.

Przewodniczący tego wydziału i jego 
Naczelnik byli. każdy oczywiście w  inny 
sposób i z innych przyczyn, niedogodni dla 
Magistratu.

Ażeby się ich pozbyć, chciano za sto-* 
sować niezawodny sposób, stosowany zre­
sztą za przykładem Magistratu i w insty­
tucjach rządowych. Skasować, rozbić a co- 
najmniej przemianować wydział.

Bo to właśnie nazywa się reorganiza­
cją.

Magistrat w swoim czasie zapoczątko­
wał taki wniosek w sprawie W ydziału II.

Fotem  stosunki się zmieniły.
Przewodniczący W ydziału II i naczel­

nik każdy z innych przyczyn, każdy w in­
ny sposób z wydziału wyszli. 'Wniosek 
stracił na znaczeniu. Ale są radni, którzy 
wszystko biorą na set jo. więc wniosek 
szedł swoją, powolną ale pewną  ̂ koleją i 
wreszcie został uchwalony: Komisja Osz 
czędnościowa (tak!) uchwaliła półtora ro­
ku ternu, że będzie oszczędniej jeżeli spra­
wy zakupu, czasowego zarządzania i pro­
wadzenia ewidencji całego nieruchomego 
m ajątku miejskiego zostaną wyłączone z 
kompetencji W ydziału Administrowania 
M ajątkiem Miejskim i przekazane W ydzia­
łowi Finansowemu, a W ydział zostanie 
nazwany W ydziałem Przedsiębiorstw  
Miejskich i Koncesjonowanych.

Trudno zrozumieć ,na czem tu  polega 
oszczędność, bo nawet i na pisanie nazwy 
W ydziału więcej pójdzie czasu i atram en­
tu, gdyż nazwa ta jest o 9 liter dłuższa.

To też prezydjum M agistratu nie spie­
szyło się z wykonaniem uchwały i dopiero 
po tern jak radny Kremky, a  za nim Ko­
misja Finansow o-Budżetowa znów zaczę­
ły wzywać M agistrat do reorganizacji 
W ydziału II, opracowano statu t organiza­
cyjny tego W ydziału. W ystarczy choćby 
pobieżnie przejrzeć projekt tego statutu, 
przedłożonego Magistratowi, żeby się prze­
konać, iż Komisja Oszczędnościowa Rady 
Mk-jskiej miałaby istotnie pole d la  pracy, 
gdyby była chciała o oszczędnościach po­
myśleć-

Najważniejsza funkcja W ydziału A d­
ministrowania Majątkiem Miejskim zosta­
je mu odebrana — mianowicie zakup i ad­
ministrowanie tym majątkiem.

Pozostaje reszta — inspekcje handlo­
we, zarządzające także Halami, Tabor M iej­
ski i Rzeźnie. Jeden dział policyjno-nad- 
zorczy, jedno przedsiębiorstwo czysto we­
wnętrzne Magistratu, którego głównem, 
nieomal jedynem zadaniem jest oczyszcza­
nie miasta, i jedno przedsiębiorstwo o cha­
rakterze użyteczności publicznej.

Co łączy te instytucje ze solbą, a także 
•z zatwierdzaniem taks dla dorożek kon­
nych? *) Tylko to, że były razem w W y­
dziale II na skutek przyczyn o charakte­
rze raczej historycznym, niż logicznym.

Statut organizacyjny daje też uzasad­
nienie powstania nowego wydziału: W y­
dział się tworzy (art. 1 Statutu) „Zamiast 
Wydziału Administrowania M ajątkiem 
Miejskim”, po to, ażeby tym majątkiem nie 
administrować.

Każdy dział tego W ydziału (taka jest 
nomenklatura) jest w istocie zupełnie sa­
modzielny.

Kierownik taboru Miejskiego czy 
Rzeźni jest zwierzchnikiem podległego mu 
personelu; sam  przyjm uje  i zwalnia wszy-, 
stkich pracowników, udziela im urlopów 
oraz wyznacza kary za przewinienia służ-

) Taka jest organizacja i reorganizacja Ma­
gistratu, że dorożki konne należą, do koiwpeteticp! 
Wydziału II, samochodowe do Urzędu Przemysło­
wego, a kolejki i tramwaje konne do Zarządu 
Tramwajów.
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bowe. (W  ten  sposób zmów szereg pracow­
ników m iejskich zostaje pozbawiony obro­
n y  Kom isji D yscyplinarnej przed sam owo­
lą  naczelników ).

Inspektor handlow y w  stosunku Ido 
(podległych m u urzędników  sam  w tych 
spraw ach przedstaw ia wnioski M agistrato ­
wi. Kierownicy i ich zastępcy na w nio­
sek  kierow ników  są  m ianowani p rzez M a­
gistrat. K ierownicy działów  re fe ru ją  w y­
sokie spraw y na posiedzeniach Z arządu 
W ydzia łu  i  ew entualnie na posiedzeniach 
M agistra tu  i s ą  .za prow adzenie p rzedsię­
biorstw  odpow iedzialni przed: M agistra­
tem  (art. 27).

A  co robi naczelnik W ydzia łu?
J e s t  naczelnikiem  i członkiem  Z arzą­

du  W ydziałowego i je s t także odpowie­
dzialny za praw idłow ą i celow ą organiza­
c ję  w szystkich .przedsiębiorstw  i działów.

W, jaki sposób to  się godzi z bezpo­
średnią odpowiedzialnością kierowników i 
co  m a robić naczelnik, o  tern sta tu t nie 
mówi. W spom ina tylko kilkakrotnie o tern, 
że naczelnik powinien wiedzieć co robią 
kierownicy.

A le istotnego zakresu działania  n a ­
czelnik W ydziału  nie m a. J e s t  on jednym  
więcej organem kontroli lub jedną zbędną 
insty tucją , A  jeśli nie zechce być in stan ­
c ją  przy jm ującą do  wiadomości, co mu 
kierow nicy przedstaw ią i’ będzie się coraz 
odw oływ ał w  raz ie  różnicy zdań z kierow ­
nikiem  do M agistratu, to  stan ie  się ham ul­
cem  w  pracy przedsiębiorstw a, w ym agają­
cej sprężystości w  działaniu.

G dyby K om isja O szczędnościowa by­
ła s ię  choć chwilę zastanow iła n ad  ro lą  
naczelnika tego w ydziału, m usiała by 
pnzyjiść d o  .przekonania, że  i w ydział i n a ­
czelnik, szczególniej teraz  po odjęciu 
W ydziałow i funkcji zakupu nieruchomości, 
są całkow icie zbędne. Skasowaniu tego s ta ­
nowiska nie powinno chyba stanąć , na 
przeszkodzie, że  posada naczelnika jest 
d la  kogoś potrzebna.

Jeśli M agistrat już z jakichkolwiek 
•bądź przyczyn w szedł n a  drogę reorgani­
zow ania tego w ydziału, trzeba było z tego 
skorzystać, by reorganizację doprow adzić 
d o  końca.

P rzestańm y stw arzać synekury, cho­
w ające się pod  płaszczykiem, skrojonym  
przez K om isję Oszczędnościową R ady 
M iejskiej.

Teodor Toeplitz.

Czasopisma nadesłane.
Sam orząd, ar. 27. T reść: M onograije gmin i 

pow iatów  — M. J . Pow iatow a .prasa kom unalna— 
S. R zepkiew icz. D rzewa miodada jne na drogi pu­
bliczne — S. Brzósko. Oceiny i spraw ozdania. 
Z  B iura Z jazdów  Sam orządu Ziemskiego. Ze Zrze­
szenia Sam orządów  Pow iatow ych. K ronika: a)
Z życia Sam orządu, b) Z Sejmu i Senatu. Gmina 
I wieś: a) B udżety gminne w Wiielkopolsce — dr. 
Dałbor, b) K oszty leczenia w gminach wiejskich— 
I. D ąbska, c) Z Gmin i Gromad. Poradnik  sam o­
rządow y. Ogłoszenia.

Rząd a ożywienie ruchu 
budowlanego.

POSIEDZENIE RADY PA ŃSTW OW EGO FUN­
DUSZU ROZBUDOWY MIAST.

Onegdaj pod. przewodnictwem. 'Wice-iMini.sitra 
Skarbu p. J . K arśnickiego odbyło  się 2-gie posie­
dzenie R ady Państw ow ego Funduszu Rozbudowy 
M iast, na k tórem  K om isarz do .spraw k redy tu  b u ­
dowlanego .przy Ministrze Skadbu ;p iPdlkowski i 
D yrektor Banku G osp, Krajowego tDr. Szeolk Ln- 
iormowaS przedstaw icieli 'miast o tern, c o  zroibił 
rząd  dotychczas w  zakresie alkicji Ibudcwi-anei,

(Pl K om isarz Polkow ski .zaznaczył przedewfszy- 
stkiem , że dbając o dostateczne zaopatrzenie ryn­
ków  w m ateriały  budow lane iBaink Gosp. K rajow e­
go wypłacił przem ysłow i ceram icznem u i cem ento­
wemu 8 mśilj. zł, pożycizek krótkoterm inow ych P o ­
życzki -te .osiągnęły rezdlitalt pożądany, .gdyż dzię­
ki nim cena -cegły, podstaw ow ego artykułu  w b u ­
dow nictw ie, z 70 zł. .za 1000 .sztuk obniżona zosta­
ła do 50—52 zł, za 1000. Ajby nie hamować ruchu 
budowlanego d o  chwili ogłoszenia ustaw y o rozbu­
dowie m iast i przepisów  w ykonaw czych do  niej 
Bank Gosp. Krajowego- w ydał :po -1 kw ietn ia  r. b  
przeszło 4 -mil. zł. -pożyczek na budow y poprzed­
nio rozpoczęte. P o  ogłoszeniu .przepisów .wykona­
wczych do ustaw y o rozbudow ie B ank G osp. -Kra­
jowego przystąp ił na mocy instrukcji iMiniistira 
S karbu  do  przyznawania pożyczek na m ocy te j u- 
staw y, k tóre wypłacane są  przez .Bank W m iarę 
postępu, budow y. Projektuje isię przyjmowanie po­
dań o pożyczki budow lane do d n  15 sierpnia r. b,

Dla .poparcia inicjatyw y pryw atnej w  budo­
wnictwie będzie uwzględniane w .jaknajszerszym 
zakresie udzielanie k redy tu  osobom (prywatnym w 
tej nadziei, by  potbudzić w  niedalekiej przyszłości 
inicjatywę pryw atną w  .ruchu, budow lanym . 'Chodzi 
również o pobudzenie Lnic jaty wy .prywatnej d o  b u ­
dowy o w łasnych .siłach b ez  .pomocy finansowej 
rządu., a ty łk a  p rzy  pom ocy udzielonych przez 
rząd gwarancji.

O dofychcizasowej akcji finansowo - budow la­
nej m ówił (Dyrektor B anku Gosp. Krajowego Dr, 
Szenk. Do chwili rozpoczęcia przez rząd  akcji bu­
dow lanej Barak G osp. Krajowego uldzfielii k ilkuset 
kredytów  na  cełe budow lane na -sumę ogólną 7 
mii-lj, z ł ; od- 9 m arca d o  7 .maja <r. Ib.. B ank  Gosp, 
Krajowego udzielił n a  cele budow lane 4 mflj. zł. 
kredytu.. W  maju przyznaw anie dalszych k red y ­
tów  m usiało być w strzym ane d o  chwili ogłoszenia 
rozporządzenia w ykonaw czego d o  ustaw y o rozbu­
dowie -miast. Norm alne przyznaw anie kredytów  
na cele budow lane na m ocy now ej Ustawy .rozpo­
częło się -od 23 .czerwca- r,„ ib. Oigółem do- chw ili o- 
becnej 'Bank G ospodarstw a Krajowego w yasygno­
w ał na cele budow lane 6,3 milj zł., nie licząc 4 
■mil'), zł,, k tóre  w ydał na 'te cele p rzed  ogłoszeniem 
Ustawy.

Zamykając posiedzenie p. .W ice-M inister S k a r­
bu J. Ka.rśnicki zaznaczył, że  według obliczeń p ro ­
wizorycznych P olska potrzebuje rocznie 60 tys. 
nowych mieszkań, k tó rych  w ybudow anie pochło­
nie 800 mł-lj. zł rocznie. J e s t rzeczą  oczywistą, że 
wobec takiego ogromu potrzeb rząjd może dać  Itry 1-

ko impuls, inicjatywę k tó ra  pow inna być podjęta 
przez .miasta i  osoby pryw atne. 'Narazie wytężyć 
należy ca łą  energię w tym eeilu, b y  pozostała część 
sezonu buid-owlanego n ie  została zm arnowana.

Połączenie
Ml. S p śllł. t o .

SrzedniHów M .
Z końcem czerwca ukończono rokowa­

nia połączeniowe, prowadzone od dłuższego 
czasu pomiędzy przedstawicielami W. S. S. S. 
i K. U. P., a dnia 6 lipca odbyły się Walne 
Zebrania delegatów obu Spółdzielni, które 
zatwierdziły wnioski komisji i uchwaliły samą 
luzję Stowarzyszeń. Spółdzielnia, -która po­
wstała z połączenia dwuch największych ko­
operatyw warszawskich nosić będzie nazwę: 
„Warszawska Spółdzielnia Spożywców". Bę­
dzie to druga z kolei największa Spółdzielnia 
w Państwie Polskiem, licząca z górą 13 ty­
sięcy udziałowców. Na czele Spółdzielni stoi 
Rada Nadzorcza złożona z 18 osób, oraz Za­
rząd 3-osobowy.

W. S. S. -S. posiada 29 sklepów, rozmiesz­
czonych bardzo szczęśliwie po calem mieście, 
tak, że każdy Członek bez wielkiego trudu, 
może się zaopatrywać w towary we własnym 
sklepie. Nadmienić należy, że 2 sklepy pro­
wadzi się z obuwiem: Hoża 24 i Długa 20, oraz 
1 sklep Plac 3-ch Krzyży Nr. 18 z bławatem. 
Należy zwrócić uwagę specjalnie na te dwa 
artykuły: obuwie i bławat, których dawniej 
W. S. S. nie prowadziła i członkowie zmusze­
ni byli kupować je na rynku prywatnym i pła­
cić ceny lichwiarskie, podczas gdy obecnie 
kupować mogą towary te u siebie w Spół­
dzielni. Nadto Spółdzielnia prowadzi piekar­
nię, posiada własny tabor i 2 nieruchomości. 
Jak  z tego widać i pod względem gospodar­
czym W. S. S. jest organizacją bardzo poważ­
ną.

Ostatni akt konsolidacji, dokonany na 
niwie spółdzielczej w Warszawie, zbliża nas 
znowu o- wielki krok do momentu, gdy w mie­
ście naszem istnieć będzie jedno tylko, lecz 
potężne Stowarzyszenie Spożywców, regulu­
jące ceny na rynku i chroniące swych człon­
ków od zdzierstwa handlu prywatnego.

O statnie połączenie jeszcze z innego po­
wodu ma ważne, niejako symboliczne, znacze­
nie: oto połączyły się dwie Spółdzielnie z k tó ­
rych jedna W. S. S. S. skupiła w swym łonie* 
przeważnie pro letaria t pracujący fizycznie., 
Druga zaś K. U. P., to  organizacja p ro letaria­
tu  p ra c u ją c e g o  u m y sło w o . Z łączy li s ię  p ra c o ­
wnicy fizyczni z umysłowymi celem zbudowa­
nia silnej organizacji gospodarczej, k tó ra  sku­
teczniej niż wszystkie przepisy policyjne b ro ­
nić ich będzie od w yzysku wszelakiego po­
średnictwa. Mamy nadzieję, iż ludność p ra ­
cująca W arszawy trafnie oceni znaczenie ta ­
kiej placówki gospodarczej.

W. S.

irsim
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SPR A W A  REFORMY STUD JÓ W  N A  WYŻSZ. 
UCZELNIACH.

W ostatnich pięciu dniach czerw ca odbył się 
w K rakow ie Zjazd R ady  Związku Kół N auko w. 
Pol. Młodz. A kadem ickiej. Zw iązek ten, to  orga­
nizacja centralna, obejm ująca K.oła N aukowe 
w szystkich wyższych uczelni Polski.

Jeżeli chodzi o ogólną charak terystykę  obrad  
i  osiągnięte w yniki, to można było przypuszczać, 
że  rezu lta ty  będą jednak lepsze, a przadew szyst- 
(kiem pow ażniejsze. Jedynym  bodaj pozytywnym 
rezu lta tem  3-dniowych obrad R ady  b y ło  p rzy ję ­
cie .projektów reform y stadjów , opracow anych 
przez poszczególne Zw iązki specjalne (prawników, 
m edyków , h istoryków  i t. d.).

Spraw a reform y system u studjów  na w yż­
szych uczelniach .jest spraw ą w ażną i in teresu jącą  
n ietylko m łodz ież . akadc-m. ale i .całe społeczeń­
stwo. Na un iw ersytetach naszych został w prow a­
dzony na clkres .próbny, pew ien  system  studiów , 
.który w przyszłym roku  akad. ma być poddamy 
rew izji i zreformowany. W ybitną cechą teigo sy­
stem u jest uniem ożliwienie, a przynajm niej d o p ro ­
w adzone do maximum utrudnien ie  akadem ikow i 
niezamożnemu, pracującem u zarobkow o ukończe­
nia wyższej uczelni. Twórcom  i realizatorom  te ­
go system u przyśw iecała  id ea  (zmuszenia aikade- 
•mika do system atycznej pracy. Do tego, w  .pierw­
szym rzędzie, prow adzić m iała przym usow a obec­
ność stuldenta na w ykładach  profesora. Spraw dzia­
nem obecności miały być t. zw. „podpisy", k tó re  
•każdy studen t w inien na początku  i końcu  'seme­
stru  otrzym ać od w ykładającego profesora. W 
rzeczyw istości jednak ty lko  w  pierw szych i o s ta t­
nich dniach sem estru  frekw encja b y ła  liczniejsza 
i  n aw et tw orzy ły  się „ikoleijki‘‘ ze studentów , c h c ą . 
cych otrzym ać w ym agane pośw iadczenie uczęsz­
czania. N iektórzy  profesorow ie, rozum iejąc, iż  po­
wyższy przep is s ta ł  się pustą  form alnością, podlpi- 
sywali indeksy masowo złożone u woźnych uni­
w ersyteckich. Talk życie przeszło  do porządku  
nad nierealnem i pom ysłam i ministerjaJnemi.

Drugim sposobem  .przyzwyczajenia s tuden ta  
do  system atycznej p racy  m iały  być roczne e gza mi­
ii a „grupow e". (Po skończonym ro k u  alkad. studen t 
w ciągu jednego dnia, a  w łaściw ie .paru godzin 
w inien złożyć egzamin ze w szystkich przedm io­
tów  w ykładanych w  ciągu całego roku. ( 5 — 7 
•przedmiotów). N iedorzeczność tego  system u u- 
wypifkla się z c a łą  jaskraw ością, Przygotow anie 
się d o  takiego egzaminu było nie opanow aniem  
i pogłębieniem  w ykładanego m aterjału, lecz tyłko 
pamiięciowem ujęciem  podanych w iadom ości, co 
się popularn ie  nazyw a „w ykuciem 11 Je ś li się zw ró ­
ci uwagę n a  przem ęczenie p ro f esora, 'k tó ry  w  cią­
gu tych  parni godzin egzam inow ał do  20-tu stu ­
dentów , jeśli się uw zględni przem ęczenie i  zdener­
w ow anie studenta, k tó ry  w  ciągu paru godzin zd a ­
je 5 — 6 różnych przedm iotów , przed różnym i p ro ­
fesoram i — t,o trzeb a  stw ierdzić iż tak i egzamin 
p rzes ta ł być spraw dzianem  w iedzy studenta , lecz 
sta ł się losem n a  Lafarji. P rzy  dzisiejszym  sy s tc . 
mie egzaminów na  un iw ersytetach  o w yniku d e ­
cyduje b . często n ie  w iedza, lecz przypadek. jj

JO S E P H  C O N RAD .
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placówka postępu
T łum aczyła A niela  Zagórska.

—  B rrr, jak oni śm ierdzą! Ty, M ako- 
!a, zabierz to  stado do  fetysza (na każdej 
s tac ji nazyw ano skład fetyszem, może ze 
w zględu na duch cywilizacji w  składzie za­
wartego) i daj im trochę tego śmiecia, k tó re 
tam  trzym asz. Wolałbym,, żeby skład był 
pełen  kości słoniowej, niż łachmanów,

K ayerts przytakiw ał.
—  Tak, tak! Idź tam  i skończ tę ga­

daninę, panie M akola. J a k  się porozum ie­
cie, p rzy jdę, żeby zważyć kieł. M usimy 
być dokładni. Potem  zw racał się do ko le­
gi. To .jest plem ię, k tó re  m ieszka tam  w d o ­
le rzeki; trzeba przyznać, że są arom atycz­
ni. Pam iętam , że już tu  ra z  byli. Słyszysz 
'ten w rzask? Czego to człow iek nie w ycier­
pi w tym  psim  kra ju ! G łow a mi pęka.

Takie korzystne w izyty zdarzały  się 
rzadko. Dzień za dniem  obaj pionierzy 
handlu  i postępu  spoglądali n a  pusty  d zie­
dziniec, zalany drgającym  blaskiem  prosto­
padłych promieni. Pod  wysokim brzegiem 
cicha rzeka p łynęła  spokojnie, mieniąc się 
iskram i. W  środku łożyska na pialsczystej 
mieliźnie hippopotam y i aligatory wygrze­
w ały  się w  słońcu. A  naokół drobnej polan­
ki o taczającej handlow ą stację, n ieobjęte 
la sy  ciągnęły się n a  w szystkie strony i k ry ­
ły  nieuchronne pow ikłania fantastycznego 
życia, spoczyw ając w wymownem m ilcze­
niu i m ajestacie. Dwaj mężczyźni nic nie 
rozum ieli i n ie troszczyli się o .nic, (pochło­
nięci liczeniem (dni, k tó re  dzieliły  ich od (po­
w ro tu  parowca. Poprzedn ik  ich zostawił 
trochę poidartyóh książek. Zaznajom ili się 
z temi szczątkam i powieści i —  ponieważ 
nigdy przedtem  nic podobnego nie czy tali— 
zdum iało ich to i  rozerwało. Potem  w cią­
gu długich dni prow adzili nieskończone i 
głupie dyskusje o intrygach i osobach. W  
środku A fryki zaznajom ili się z k ardyna­

łem  Richelieu i dA rtagnaw em , z J a s trz ę ­
biem  Okiem  i O jcem  G oriot —  i z wielu 
innemi osobistościami. W szystkie te u ro jo ­
ne postaci s ta ły  się (przedmiotem plotek, 
niby żywi znajom i. O ceniali ich cnoty, p o ­
dejrzew ali ich intencje, sławili ich pow o­
dzenia; gorszyli się ob łudą bohaterów  lub 
w ątpili o ich odw adze. Opisy ,zbrodni napeł­
niały  oburzeniem  obu czytelników, nato ­
m iast czułe lub patetyczne ustępy  w zrusza­
ły  ich głęboko. C arlier odchrząkiw ał i m ó­
w ił z żołnierska: „Co za 'brednie!" O krągłe 
oczy K ayertsa  pełne były łez, a tłuste  je­
go policzki d rgały , gdy ośw iadczał, pocie­
ra ją c  łysinę: ,,To w spaniała książka. Nie 
m iałem  pojęcia, że są  na  świecie tacy zdol­
ni ludzie".

Znaleźli także kilka starych num erów 
gazety w ydaw anej w k ra ju . Ów dziennik 
om aw iał w kw iecistych okresach to, co po ­
dobało mu się nazw ać „naszą E kspansją 
K olonjalną". R ozpraw iał szeroko o p ra ­
w ach i obowiązkach cywilizacji, o świętem 
posłannictw ie pracy cyw ilizacyjnej i wyno­
sił pod niebiosa zasługi tych, k tó rzy  k rz e ­
w ią światło, i wiarę, i handel w  ciemnych 
zakątkach ziemi. C arlier i K ayerts czy ta­
li, dziwili się, i stopniowo nabierali o sobie 
ccraz  lepszego pojęcia. C arlier rzekł pew ­
nego Wieczoru, —  zakreśla jąc  szeroki łuk 
ręką:

—  Za sto la t będzie tu  może miasto. 
B ulw ary i składy, i koszary, i —  i — sale 
bilardowe. Cywilizacja, mój chłopcze, i cno­
ta  —  i wszystko. A  wówczas dzieciaki bę­
d ą  wyczytywały, że dwóch zacnych ludzi, 
K ayerts i C arlier, byli pierwszym i białymi 
ludźmi, k tórzy  osiedli na  tern m ieiscu1

K ayerts p rzy tak iw ał:
—  Tak, ta  myśl bardzo jest krzeipiąca.

' Zdawali się zapominać o swym um ar­
łym poprzedniku; ale raz  wczesnym  ra n ­
kiem  C arlier w yszedł i umocnił krzyż na 
grobie.

— D ostaw ałem  zeza, ile razy  tam tędy 
przechodziłem  — tłum aczył Kayertsow i, 
popijając ranną kawę. Taki ten krzyż był 
pochylony, że dosłow nie bez zeza nie mo­

głem  na niego pa trzeć . N o więc ustawiłem  
go prosto. A jak  mocno teraz stoi — no, 
mówię ci! Zawiesiłem się obiema rękam i na 
poprzecznem  drew nie. Ani drgnął. P o rząd ­
nie to  zrobiłem.

Czasami odw iedzał ich Gofcila. Był 
to  naczelnik sąsiednich wiosek, siwowłosy 
dzikus, chudy i czarny; nosił w koło bioder 
p rzepaskę z białego p łó tna i w yleniałą skó­
rę  pan tery  na plecach. Zbliżał się, staw iając 
długie kroki kościstem i nogami i podp iera­
jąc się laską rów nie j.ak i on w ysoką; Wsze­
d łszy  do pokoju, k tó ry  b y ł w spólną w łasno­
ścią K ay ertsa  i C arliera. iprzykucał n a  p ię­
tach na lewo cd drzwi. Siedział tam, śle­
dząc pilnie ruchy K ayertsa  i od czasu do 
czasu wygłaszał mowę, z k tó rej tam ten nic 
nie rozum iał. K ayerts, nie p rzeryw ając  so­
bie zajęcia, odzyw ał się niekiedy p rzy jaz­
nym  tonem: „ Jak że  się miewasz, 'stary bał- 
w an ie?"’ przyczem Uśmiechali się d o  sie­
bie. Obaj b iali mieli słabość do tego s ta re ­
go i niezrozum iałego stworu i nazywali go 
ojcem Gobilą. Zacliowaoie się Gobili ce­
chow ała istotnie ojcowska życzliwość; w y­
glądało  na to, że kocha napraw dę Wszyst­
kich białych ludzi. W ydaw ali miu się w szy­
scy bardzo  młodzi i niemożliwi do  rozróż­
nienia (chyba w edług w zro stu ); wiedział, 
że wszyscy są braćm i i że nigdy nie um iera­
ją. Śmierć artysty , k tó ry  był pierwszym 
białym, jakiego Gubiła znał bliżej, nie naru­
szyła wcale tej w iary, ponieważ Gcbila 
święcie by ł przekonany, że b iały  cudzozie­
miec udał tylko śmierć i kaza ł się pocho­
wać dla tajem niczych swoich celów, których 
zgłębianie n a  nioby się nie przydało . Może 
powrócił w ten  sposób do swojego k ra ju  
W  każdym  razie ci dwa.j b iali byli napew- 
no braćm i zm arłego — i Gcbila przeniósł 
ąą nich niedorzeczną sw oją miłość. O dw za­
jem niali mu się do pew nego stopnia. C arlierl 
k lep a ł go p o  .plecach i zapalał zapałki d la  
jego rozryw ki. K ayerts zawsze by ł gotów 
•dać mu 'do pow ąchania butelkę z am onia­
kiem. Jednem  słowem zachowywał: się zu­
pełnie tak  sam o jak tam ta b ia ła  istota, któ­
ra  u k ry ła  się w ziemi. Gobi!a przyglądał im

się uw ażnie. M oże byli obaj tam tą b ia łą  i- 
sto tą —  a może ty lko  jeden  z nich? Nie 
um iał tego rozstrzygnąć i w yjaśnić ta jem ­
nicy, a le  czu ł d la  nich zaw sze niezm ienną 
życzliwość. N a  skutek tej p rzy jaźn i kobie­
ty  ze wisi okolicznych szły co ran o  gęsiego 
p rzez trzciniastą traw ę, przynosząc n a  s ta ­
c ję  drób, i słodkie k arto fle  i wino palmowe, 
a czasem  i kozła. S pó łka nigdy swoich sta­
c ji dostatecznie nie zaopatryw ała i ®jenęi 
potrzebow ali m iejscowych produktów , aby 
isię wyżywić. D ostaw ali je z powcldu życz­
liwości Gobili i d eb rze  im się działo . Od 
czasu do czasu jeden z nich przechodził 
paroksyzm  febry: .drugi pielęgnow ał go 
wówczas ze szlachctnem  oddaniem . N iew ie­
le  robili sobie z choroby. F eb ra  pozostaw ia­
ła  osłabienie i po  każdym  ataku  w yglądali 
znacznie gorzej. C ad ierow i zapad ły  się o- 
czy; iry tow ał 'się o  lada drobnostkę. Tw arz 
K ayertsa  m izerna by ła  i obwisła, co w  po­
łączeniu z okrągłością jego  brzucha w yglą­
dało bardzo dziwacznie. Ale, przebyw ając 
wciąż razem , nie spostrzegali zmian, jakie 
zachodziły w ich wyglądzie, a także i w  u- 
sposobieniiu.

M inęło tak  pięć miesięcy.
G dy pewnego ranka K aysrts i C arlier,' 

wyciągnięci w fotelach na werandzie, mó­
wili o zbliżających się odwiedzinach parow­
ca, grupa zbrojnych ludzi wyszła z las«=(i 
zbliżyła się do  stacji. Byli to obcy M urzy­
ni z innej części 'kraju. W ysocy, smukli, 
spowici od stóp do  głów w niebieskie płótno 
z frendzlam i, ułożone w  klasyczne fałdy, 
uzbrojeni byli w  rusznice zawieszone na 
cbnażonem  prawem  ramieniu. M akola u- 
jawnił podniecenie i wybiegł ze sk ładu  
(gdzie spędzał całe d n i ) na spotkanie g o ( 
ści. W eszli na dziedziniec i spoglądali wo­
koło spokojnym, pogardliwym  wzrokiem. 
Ich wódz — potężny m urzyn o zdecydo­
wanym  wyglądzie i oczach krw ią nabie-' 
głych, s tan a ł przed w erandą i wygłosił d łu ­
gą mowę. W ym achiwał prżytem  rękam i i 
(skończył niespodzianie. „

m  |D . c , n #  \
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Byłoby rzeczą pożądaną, aby Min. W. R. i 0. P. 
Komisja Sejm,, (które 'będą niia 1 y -w tej sprawie 
decydujący głcs, aby ‘wysłuchały ■opinji młodzieży 
aikad. i wzięły ją pod uwagę. Przez poszczególne 
Związki specjalnie zostały opracowane bardzo 
szczegółowe memosijały w sprawie reformy stu- 
djów, które Zarząd główny Związku złoży wła­
dzom.

Drugiem głów,nem zagadnieniem, któremu ko­
misja wewnętrzna i statutowa, a także plenum 
Rady poświęciły najwięcej rzasu, była sprawa 
charakteru Związku — jako takiego. Dotychczas 
Związek kół naukowych był organizacją naukową 
i całkowicie apolityczną. To toż walka o utrzyma­
nie tego charakteru Związku była nadzwyczajnie 
ostra i chwilami groziło Związkowi rozbicie. La­
torośl naszej prawicy i reakcji społecznej na uni­
wersytetach naśiaduje dokładnie swoije starsze 
pierwowzory i dąży do Oipanowania organizacji a- 
kadcmiekich, do uczynienia z nich narzędzia pra­
wicowej propagandy politycznej. Jaczcjki mło­
dzieży „wszechpolskiej" dążą albo do opanowania 
organizacji akadcm., albo, gdy to się nie uda — 
do ich r"zb;cia. iPróby te zostały podjęte i na o- 
statnim zjeździe i trzaba przyznać z ubolewaniem, 
żc mimo ostrego sprzeciwu zwolenników utrzy­
mania apolitycznego charakteru Związku, pewne 
poprawki do statutu, podważające ten charakter 
c-rganizacji naukowej zostały przeprowadzone. De­
legaci kół Nautkow. przeciwni tym zmianom za­
łożyli protest.

Zarząd Główny Związku został obsadzony 
przez ludzi, zbliżonych do endecji, lecz niezna­
nych z pracy w afcad. kołach naukowych. Jakie 
będą poczynania tego Zarządu, okaże przyszłość.

Z. K.

KRONIKA
PARLAMENTARNO.

PORZĄDEK DZIENNY
233 posiedzenia Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 

w da. 13 lipca 1925 r. o gojdiz. 3-caej popoł.

1. Ustne sprawozdanie Komisji Spraw Zagra­
nicznych o ratyfikacji konwencji:

a) konsularnej z Łotwą. iRef, p.. Szebeko.
b) o .otw-ocie prawnym z Austirją. Ret pras. 

Szebeko:
c) arbitrażowej z Es ton ją, Finlandią 'i Łotwą. 

Ref. pras. Maryilski;
d) o obrocie prawnym z Czechosłowacją. Ref. 

pos, Kiernik;
e) handlowej z Czechosłowacją. Ref po®. Ko­

zicki;
f) w sprawach prawnych i finansowych. Ref. 

pos. Kozicki;
gt arbitrażowej z Czechosłowacją, Rei. pos. 

Kozicki;
h) o małym ruchu granicznym. Ref. pos.

Osiecki,
i) turystycznej. Ref. pos. Osiecki,
j) o zapobieżeniu podwójnemu opodatkowa­

niu w dziedzinie podatków spadkowych. Ref. pos, 
Kwiatkowski,

k) o zapobieżeniu podwójnemu opodatkowa­
niu w dziedzinie bezpośrednich podatków pań­
stwowych. Ref. pos. Kwiatkowski,

1) w sprawie ochrony prawnej i pomocy praw­
nej w sprawach podatkowych. Ref, pos. Kwiat­
kowski,

ł) sanitarnej. Ref. pos. Chądzyński, 
m] o lekarzach i położnych. Ref. pos. Chą­

dzyński.
2. Ustne sprawozdanie Komisji Regulamino­

wej i nietykalności poselskiej w sprawie wygaś­
nięcia mandatu p. Feinsteina. Ref. pos. Popiel.

3. Sprawozdanie Komisji Reform Rolnych o 
projekcie ustawy o parcelacji i osadnictwie. Dal- 
Siy ciąg głosowania. Ref. pos. Makulski.

w ro <u 1924.
Pod powyższym tytułem  nakładem  Księ- 

Jarni F. H oesicka wyszła iz druku p raca D-ra 
J. Grzymały Grabowieckiego, czynnie pracu- 
ącego w  dyplomacji polskiej.

Praca d-ra G rabowieckiego zapełnia 
1 wielką (lukę w  naszej ubogiej literaturze po­

lityczno - dyplomatycznej, gdyż jest w yczer­
pującym przeglądem pracy naszego M. S. Z. 
w 1924 roku. W ielką zaletą powyższej pracy 
że jest ułożona bardzo przejrzyście i zwięźle. 
Stanowi więc niezbędny podręcznik dla ka­
żdego interesującego się na'szą polityką za­
graniczną i z tego ty tu łu  polecam y ją uwadze 
naszych czytelników- A utor daje objektyrw- 
nk przegląd w ypadków  i faktów  z dziedziny 
naszej polityki zagranicznej nie wypow iada­
jąc swego zdania o tym czy innym posunięciu 
naszej dyplomacji. Po przeczytaniu jednak 
lej 'książki nasuwa się określenie, żc rok  1924 
*>ył okresem  likwidacji niezliczonej ilości 
grzechów okresu rządów Seydy i Zamoyskie­
go.

A więc likwidacja zabagnionej sprawy o- 
pcji i obyw atelstw a b. obywateli niemiec- 
kich, również rok 1924 by! rokiem likwidacji 
a raczej zmuszania Rosji do wykonywania 
T raktatu  Ryskiego, gdzie dotychczas w  za­
wieszeniu wisi sprawa 30 mil. złota jeszcze 
należnego Polsce, reszty należności za taboc 
kolejowy, zwrotu kapitałów  i funduszy, bę- 
cfocvch własnością instvtucii Publicznych k a ­

ucji i depozytów, na łączną sumę półtora mil­
iarda złotych.

O ile stosunki z Niemcami i Rosią pomi­
mo tych 'zabiegów zostają ,i nadal niewyrów- 
nane, o tyle w  1924 r. zostały unormowane 
i obecnie całkowicie w yrównane stosunki e- 
koinomiczne z Czechosłowacją.

Natom iast, niestety, w  1924 r. nie ruszy­
ły z m artw ego punktu  spraw y bałtyckie t. z. 
nasz stosunek do państw  bałtyckich, pozo­
staje nadal przyjazno - mgławicowy, na co ma 
bezw ątpienia w pływ  nasze nadal wrogie sto- 
s u n k i z  Litwą i ujemny dla nas obrót sp ra ­
wy Kłajpedy. N atom iast bezw ątpienia 1924 
rok był rokiem  szczęśliwym dla nas na te re ­
nie Ligi Narodów, gdzie cały szereg błędów 
Seydy i Skirm unta zostały szczęśliwie napra­
wione i au to ry tet Polski znacznie wyrósł. Po- 
zatem  czytając książkę p. Grabow ieckiego u- 
derza ilość zaw artych trak ta tów  i umów z 
różnemi państwam i. A  więc oprócz umów z 
Niemcami, Rosją i Czechosłowacją, likwidu­
jących, chociaż częściowo stare spory, zawar- 
bśmy w  1924 roku nowy tra k ta t handlowy z 
Francją, umowę san itarną i konwencję kon­
sularną z Łotwą, kowencjc handlowe z F in­
landią, Danją, Szwecją, ratyfikowaliśm y w 
1924 roku trak ta ty  handlowe z  Anglją, Ja - 
poriją, Holandją, Portugalją i Węgrami, upo­
rządkowaliśmy spraw ę naszych długów w 
Alnglji i Ameryce.

Jak  widzimy 1924 rok był jakgdyby ro ­
kiem  robienia porządków  w  naszych stosun­
kach międzynarodowych, jakgdyby przygoto­
wywaniem terenu dla szerszej aktywnej poli­
tyki zagranicznej obecnie. P raca p. Grabo- 
wdeckiego ułatw ia właśnie orjcntację w  tym 
co zostało  zrobione, bo o ile nie było w iel­
kich posunięć w naszej polityce zagranicznej 
w  1924 roku, to  było dużo tej codziennej 
„wyrównawczej” pracy.

Należy życzyć aby p. G rabowiecki kon­
tynuow ał swoją pożyteczną pracę z roku na 
rok.

W
S t r a j k

i „Siła" w 
ie iiie ) .

ciii
STAROSTWO, INSPEKTOR PRACY I PO­

LICJA NA USŁUGACH PRZEMYSŁOW­
CÓW.

(kor. własna)

Robotnicy fabryki skór „Siła" w Zabło- 
ciu, koło Żywca, wysunęli przed 3-ma tygod­
niami za pośrednictwm  Zw. Zaw. Rob. 
Pnzem. Chemicznego, żądanie podv/yżki płac]] 
o 20%. Żądanie to  było najzupełniej uzasad­
nione, bowiem praca w  garbarniach należy do 
najcięższych i niszczy w  niemożliwy sposób 
ubranie robotników. Firm a żąda tie to od­
rzuciła,'; mimo że w czasie rokow ań robotni­
cy żądanie swe (zredukowali do 10%, a n a  do­
miar złego, przedstaw iciel tej firmy, p. S tra ­
uss, (ten, k tó ry  niedaw no udaw ał wielkiego 
komunistę) zaczął tak  m altretow ać robotni­
ków, że {robotnicy sam orzutnie porzucili p ra ­
cę we w torek, dn. 7 b. m. \

Organizacja zw róciła się do Inspektora 
tu  P racy  w  Bielsku o zwołanie konferencji, 
co zostało spełnione, lecz, mimo wyraźnego 
zaproszenia p. Strauss, nie stawił się na kon­
ferencję.

Jak  isię potem  przekonano, powodem zu­
chwalstwa p. Straussa było wmieszanie się 
do sprawy Starostwa w Żywcu, które zapro­
siło do siebie wymienionego przemysłowca i 
dwuck robotników i zaczęło agitować robot­
ników, aby nie słuchali Związku, aby się pod­
pisali, iż wszelkie zatargi będą załatwiać je­
dynie prz.ez Starostwo (!), a głównie, aby pod­
jęli pracę, a Starostwo będzie się starało za­
targ „jakoś" zlikwidować.

W obec tego, p. inspektor pracy, Krzy- 
ształowicz, w porozumieniu z  sekretarzem  
Związku, tow . Pietschem, postaw ił pojechać 
w  czw artek, dn. 9-go b. m. do Starostw a w 
Żywcu, aby  spraw ę skierować na  właściwe 
tory.

P. Krzyiształowicz pojechał do Żywca a- 
utem p. Neumanma z Białej, w spółw łaścicie­
la fabryki „Siła” i w net porozum iał się z p. 
Straussem, (naturalnie, nie w  obecności przed­
stawiciela 'robotników, z którym  pojechał do 
S tarostw a)!

W Starostwie zjawiła się również dele­
gacja robotnicza z tow. Pietschem na czele, 
lecz zachowanie inspektora pracy było tego 
rodzaju, iż najpierw, jadąc autem — udawał 
że nic widzi robotników, a potem, gdy nic 
mógł już udawać, poszedł wprawdzie z powro 
tem do Starostwa, lecz tam, ■wobec przed­
stawiciela Starostwa, nie znalazł ani słowa 
na poparcie sprawy robotniczej; przeciwnie 
w jaskrawy sposób wykazał swą najzupełniej­
szą „neutralność w sprawie strajku. Następ­
nie przedstawiciel Starostwa zaczął dowo­
dzić, żc organizacje robotnicze są niepotrzeb­
ne, że robotnicy dobrzeby zrobili, gdyby 
przeprosili p. Straussa i t. p. Jednem  słowem  
— obaj przedstawiciele władzy zeszli do roli 
zastępców interesów dorobkiewicza przemy­
słowca, przez co wywołali wielkie rozgory­
czenie wśród delegacji i strajkujących robot- 
ników-

P. inspektor Krzyształowicz nić w sty­
dził się udać ponownie ze S tarostw a do fa­
bryki, skąd po pewnym czasie wyjechał w 
„rozanielonym humorze i pojechał do Biel­
ska, a robotnicy dalej strajkują, bo p. S tra­
uss w takich w arunkach jest wyzywająco zu­
chwały. Starostw o dało m u wielką asysten­
cję policji, co zresztą jest zupełnie n iepotrze­
bne, bo strajkujący robotnicy zachowują się 
zupełnie popraw nie, — czego jednak nic mo­
żna powiedzieć o policji.

Oto w dn. 8-go b. m. szło sobie rano, ko­
ło fabryki, dwuch robotników, których za­
czepił stojący na drodze policjant, nazwiskiem 
Ożga, nr. 1905. Ten „stróż spokoju publiczne­
go zwymyślał bez najmniejszego powodu obu 
robotników, a potem  pchnął tow. Romanh 
Biela i kopnął go z całej siły nogą!!!

/ W  czw artek, dn. 9-go b. m., odbyło się 
wielkie zgromadzenie robotnicze w ogrodzie 
p. Munka na Zabłociu, w  którcm  wzięli udział 
zarówno strajkujący robotnicy, jako też robo­
tnicy z fabryki papieru  i z „Solali”.)Do zgro­
madzonych, w liczbie comajmniej 600 przem a­
wiali tow'. tow. Czuma i Pietach, którzy w  o- 
strych słowach napiętnow ali mieszanie się 
Starostw a w  nieswoje sprawy, brutalne tza- 
chowame się policji i niegodne sprawowanie 
urzędu przez p. Krzyształowicza. Zgroma­
dzeni uchwalili ostry  pro test, k tóry odesłano 
na ręce towv posła Czapińskiego, aby jako 
poseł ziemi żywieckiej, podjął u W ładz cen­
tralnych odpowiednie kroki w tej sprawie, 
t. j., aby starostw o i p. inspektor pracy zo­
stali pouczeni o tem, co do nich należy, oraz 
aby zostało przeprow adzone śledztw o w 
sprawie zachowania się policjanta.

Jak  dowiadujem y się, tow. pos, Czapiń­
ski interw enjow ał w  Min. Spraw  W ew nętrz­
nych w  dn. 11 b. m. i otrzym ał obietnicę, żc 
sorawa zostanie załatwiona.

:o:

wMoiGielo cesieini M ó w
(powiat Błoński)

Zarząd Głów ny Zw. S trycharzy zwrócił 
się w  dn. 6 czerwca do Inspektora Pracy w  
sprawie niew ypłacalna robotnikom , zatrudnio 
nyro na cegielni Kopytów  pow. Błoński (wła­
sność p. Grodzickiego) urlopów  za rok  1924. 
W obec energicznej interw encji Związku, p. 
Grodzicki złożył oświadczenie na piśmie, iż 
za urlopy ‘wypłaci.

Ale nazajutrz ten sam pomysłowy przed­
siębiorca przyjechał na cegielnię i wydalił 6 
robotników z pracy oświadczając; „chce ci się 
urlopu to masz, ale robić ci nie dam”. Mię­
dzy innymi, wydalił np. robotnika, który pra­
cował przez 24 laty na tej cegielni.

W  dodatku nie zapłacił robotnikom  za 
dwa. tygodnie, ani za urlop. Wogóle przy •wy­
płacie robotnikom , p. G rodzicki zalega po 
parę tygodni.

W obec powyższych bezpraw i, zwracamy 
się do Min. Pracy, aby wejrzało w machinacje 
p. Grodzioklkiego.

M m i i  Księgarni
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70.

Bedeutung and Entwicklung der Arbciter- 
bildungsbewegung. Bericbt iiber die zwei- 
te Internationale Arbeiterbfldungskonfcr- 
renz in Oxford 1.50

Bourdeaux, Code du travail et de da iprevo- 
yance .sociale (Collection Dalloz), w opr. 5,60 

„Ekonomista", tom II, poświęcony spr. bu­
dowlanej 500

Hasner, Ustawa o rozbudowie miast 2.00
Kropotkin. Zdoibycze chleba, wyd. II 4.00
Neurath, Wirtsc'haftsplan und Naturalrech- 

nung (Von dcr socialistichcn Lebensord- 
nuhg u. vorn kommenden Menschen) 290

Piłsudski. Moje pierwsze boje 6.50
Rager, Der Arbeiterschutz in Ocsterreioh 2 85

Ze sztuki i literatury pięknej:
Curwood, Złote sidła, powieść 3.00
Daudet, Safo, powieść 3.00
Hamsun, Kobiety u studni, powieść 9.00
Szymanowski Karol. Fr, Chopin 2.50

Na składzie głównym:
A. B„ Na Sobór Watykański, list otwarty 

do całego Kościoła 6.00
Czapiński, Państwo a Kościół —.80
Kautsky, Rewolucja proletariacka i jej pro­

gram 6.00
Levy-Briihl. Jan Jaures 1.50
Piotrowski, Kościół a szkoła —.25
Posner. 0  immunitecie interpelacji parla­

mentarnych .50
Śledziński, Wspomnienia 60
Wasilewski, Sprawa Kresów i mniejszości 

narodowych w Polsce 35
Wasilewski, Zarys dziejów Polskiej Partji 

Socjalistycznej

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ruch robotniczy
Z życia partji.

we wtorek do. 14b. m.
Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org, PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoocka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz, 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy,
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Egzekutywa OKR. PPS. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się po­
siedzenie Egzekutywy OKR. PPS.

Ruch zawodowy.
Buchalterzy - eksperci! Sekcja Buchalterów 

Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Przemysłowych i 
Biurowych ra. st. Warszawy, Sienna 16, wzywa 
wszystkich buchalterów, członków Związiku, pra­
gnących zaijąC się ekspertyzami buchalteryjnemi 
i posiadających praiktylkę kilkunastoletnią, aby 
zgłosili się do siedziby Związku w poniedziałek 
dn. 13 lipca r. b. do przewodniczącego Sekcji p. 
A. Szyllera o godz. 7 wiecz.

Organizowanie pracowników mięsnych.
Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r_ został zwołany 

Zjazd organizacyjny pracowników mięsnych z ca­
łej Polski, do Warszawy, którego obrady się roz­
poczną 26 b. m., w niedzielę o godz. 10 rano.

'Na Zjazd organizacje pracowników mięsnych 
bez różnicy ich charaktery ta'k Związki jak rów­
nież. stowarzyszenia czeladzi i cechy, mają prawo 
wysłać swych Delegatów, w stosunku od 5 do 30, 
rzeczywistych członków jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków po jednym delegacie.

Zjazd ma na celu skupienie wszystkich praco­
wników mięsnych w jedną potężną organizację za­
wodową.

Organizacje chcące brać udział w Zjeździć 
winny ,się -skomunikować z Sckretarjaiem Zarządu 
Głównego Związku (Rob. Przem. Spożywczego w 
Polsce Warszawa, uf. Chłodna 41, do dnia 20 ilip- 
ca* włącznie.

Komisja Organizacyjna Zjazdu pracowników 
mięsnych.

Związek Rob. Przem,. ! Zw. Czel. tRzeżn.
Spożywczego w Polsce w Poznaniu
Stanioch Ildefons. rab. Mendel, ob. Bytter.

Kursy prowizorskie. (Zw, Farmaceutów,, Brac­
ka 18—30, podaje do wiadomości zainteresowa­
nych, że zapiisy na 'kursy prowizorskie wznowione 
zostały z dniem' 10 'lipca r. b i (trwać będą do 30 
b. m. włącznie Zapisy przyjmuje kancelaria Zwią- 
zku w godzinach 'biurowych..

Ruch kult.-oświatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

NA GÓRNY ŚLĄSK, DO KRAKOWA, WIELICZKI 
I OJCOWA.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR.
Wyjazd z Warszawy dnia 23 lipca (czwartek) 

po południu lub wieczorem. Na Górnym Śląsku 
zwiedzanie kopalni i huty, zapoznanie się z in­
stytucjami robotniczemi; szczegółowe zwiedzanie 
Krakowa i jego pamiątek. Saliny w Wieliczce. 
Uniwersytet Ludowy w Szycach. Ojców z urocze- 
mi dolinami Prądnika, Sąspowską i L p., skałami 
Chełmową, Sfinksem, Krzyżową, oraz grotami 

Łokietka i innemi. Pieskowa Skała. Powrót w 
środę 29 lipca rano.

Koszty wycieczki (przejazdy i noclegi) 42 zł. 
Zgłoszenia do 19 lipca. Prowadzi wycieczkę se­
nator Dr St. Kopciński.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 7f~  
Al. JeixxzoJimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p.

Kurs Instruktorski Warsz. Wydz. Młodzieży
T. U. R. W poniedziałek, dn. 13-go lipca odbędą 
się w lokalu T U. IR., Al Jerozolimskie 6, nastę­
pujące wykłady: od godz 7—8 wiecz.: ..Zasady so­
cjalizmu preł. (tow. Pragierowa; od godz. 6—9 w:
,.Ochrona młodocianych” prel. tow pos, (Prausso- 
wa; od godz 9—10 wiecz.: „Prowadzenie zebrań" 
prel tow. Stopnicki.

Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. Posie­
dzenie Wydziału we wtorek, 14 b. ■». o godz.
6 ,popoł, w (lokalu OKR. '(Al. Jerozoiiroekie 6),

- : : o m

\



„ROBOTNIK", poniedziałek, 13 Upca 1925 r.

' W dow a po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze Białczyńskim, 
członku organizacji P. P> S., (został zabity 
przez bandytę, k tórego ścigał), pozostała bez 
środków  do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką m atką.

U prasza się o składanie oiiar w m ieszka­
niu wdowy, O grodowa 42 m. 12, lub w  Admi­
nistracji „Robotnika", W arecka 7.

KRONIK/L
STAN POGODY 

(w edług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 21,0^, najniższa 13,O'*. W  Zakopanem 
w czoraj padał deszcz, (temperatura rano  10®, naj­
w yższa oncigdaj 14°, najniższa 9°.

Przypuszczalny przebieg pogody w. dniu dzi­
siejszym: Na południu i  południo-w schodzie p rze ­
ważnie pochm urno, deszcz: w  pozostałych okoli­
cach k ra ju  zmiennie, miejscami .przelotne deszcze. 
W iatry  z k ierunków  północnych i północno- 
wschodnich.

Szkoła .pilotów cywilnych. K urs teoretyczny  
Szikoły P ilotów  Cywilnych To>w. Lotniczego w W ar­
szaw ie jest już n a  ukończeniu. W  drugiej p o ło ­
wie ilipca uczniowie, p o  zdaniu wymaganych .egza­
minów z .przedmiotów teoretycznych, rozpoczną 
kurs .praktyczny lotów, na w tasnem  lotnisku Tow,. 
pod  Młocinami.

K urs Il-g i teo retyczny  rozpoczyna się w  dniu 
20 b  im. .Zapisy przyjmuje S ek re ta rja t Tow. L o t­
niczego w W arszaw ie, (Piękna 33 m. 84, między 
godz. 2 a 4 popoł.

Paszporty zagraniczne. K om isarjat iRządu na 
m W arszaw ę komunikuje, że przy  podaniach o 
paszporty zagraniczne winna być złożona .kwalifi­
kacja wyjazdu wydana przez odpowiedni kom isa­
riat, a p rzy  paszportach Ulgowych — św iadectwo 
ni cza możności.

Rozbiórka soboru. W  ciągu ubiegłego tygod­
nia ukończono .zdejmowanie w ew nętrznych m ar­
m urów, Poczyniono rów nież przygotow ania do 
zdejm owania zew nętrznych moizajk. Zdejmowanie 
ich, ze względu na. skom pEkow ane prace , potrwa 
około 3 tygodni. U kładane są (fundamenty pod 
maszyny pneum atyczne do  rozbijania murów sobo­
ru. Zaprow adzono połączenie z e lek trow nią dla 
poruszania tych maszyn. D otąd zatrudnionych 
było  przy rozbiórce około 100 robotników , w  u- 
biegłym  jednak tygodniu, w boec przygotow ań do 
'ustawiania maszyn, liczbę ich zredukowano. Po- 
’czyniono s taran ia  w B anku G ospodarstw a K rajo­
wego w  celu uzyskania kredytów  na dalszą ro z ­
biórkę Starania te  popiera min. robót p  ubite z - 
T.yoh. (—),

Uporządkowanie PI. Zamkowego. W  w ykona­
niu uchw ał konferencji odbytej w  Kom. Rządu w 
iprawie uregulowania ruchu  kołowego, M agistrat 
przystąpił do  uporządkow ania pi. Zamkowego. Z 
ilacu  tęgo  usunięte b ęd ą  tam ujące ruch zbędne 
Wysepki, na  k tórych  um ieszczone są  słupy tram ­
wajowe. Słupy te  przenoszone >są na chodniki, 
Będą te ż  zniesione słupy, n a  k tórych  umieszczone 
,ą  latarn ie  gazow e, m ieszczące 'się pośrodku jezd- 
,ii. B ędą one zastąpione przez latarn ie  eleikfcrycz- 
le, umieszczone na chodnikach i na skw erach. Ma­
nias!: obecnie istniejących 4 w ysepek urządzona 
jędzie jedna w ysepka dla posterunku policyjnego 
przy zbiegu ul. Podw ale i K rak, Przedm ieścia. Po  
ukończeniu odpowiednich Tobót M agistrat p rzystą­
pi do analogicznego uporządkawamia pl. 3 Krzyży.

Zjazd b. uczniów Państwowego Gimnazjum dla 
b. wojskowych w  Warszawie. K oło h. wychowań- 
ców  Państw ow ego Gimnazjum, d la b , wojskow ych 
km o unik uje, iż, w  zw iązku z likwidacją rzeczone­
go gimnazjum, odbędzie się do. 19 października r  h . 
zjazd b. wychowańców  te j uczelni, U prasza się 
o nadsyłanie zgłoszeń na z;azd, z podaniem roku 
ukończenia, w zględnie pobytu w szkole, pod ad re­
sem, Państw ow ego Gimnazjum imi. ks. J,. Pouiaiow - 
'skiego (Złota 53) z dopiskiem  „d la  ko ła  b . wy- 
'chowańców (Państwowego Gimnazjum dla b . woj­
skow ych" Osobiste zgłoszenia w tym że lokalu iw 
środy i soboty, .godz. 6 — 7 wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Walne Zebranie Zarządu Wojewódzkiego Zw. 

Legionistów. Zarząd W ojewódzki Zw. Legionistów 
Polskich w W arszawie zwołuje nadzwyczajne w al­
ne zebrani na dzień 17 b  m. godz. 6%  wiecz. w 
sali Handlowców, Sienna 16, Na porządku dzien­
nym: Wylbór delegatów na walny zjazd.

W YCIECZKI:

W YPADKI.

W ycieczki i plac gier Kół Młodzieży Polsk  
Czerwonego Krzyża. .W arszawska Komisja O d­
działowa Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego 
Krzyża urządza wycieczki dla młodzieży pozosta­
jącej w czasie wakacyjnym w W arszawie. Poza- 
tem  Komisja, w  porozum ieniu z dyrekcją szkolną, 
podaje do wiadomości, śż w  godzińach od 9 rano 
do 12 w  poł. i od 4 popoł. do 8 wiecz. jest otw ar­
ty  dla młodzieży plac gier na ul. Zągórnej Nr. 9 
(bocznica Czerniakowskiej) przy szkole pow szech­
nej 105. W stęp w olny dla młodzieży. Młodzież 
przez cały czas zostaje ipod opieką instruktorów  

W szyscy ci, którzy pragną wziąć udział w  .wy­
cieczkach, winni się zgłaszać do biura Komisji, w 
godz. .od 10 rano do 2 popoł,, M azowiecka 9 m. 7, 
teł. 302-96 __

Dzielne kobiety. W  domu Nr. 54a przy  ul 
W ilczej do  m ieszkania 3-ipokojowcgo na  II piętrze 
należącego do  p. K azim ierza Rojka, k o n tro le ra  b , 
mimisterjwm aprow izacji p rzy  tow arzystw ie rozdzia­
łu i  sprzedaży nafty , korzystając że domownicy 
wyjechali na (letnisko, zakrad ła  się szajka w łam y­
w aczy złożona z dw uch mężczyzn i .trzech kobiet. 
Ponieważ przezorny ,p„ R ojek  w szystkie cenniej­
sze rzeczy  zabrał z  mieszkania w ibeąpteczmiejsze 
miejsce, p rze to  .włamywacze srodze się zawiedli.
Ze złości splądrow ali oni szczegółowo całe  miesz­
kanie, niszcząc n iek tóre rzeczy. iW bram ie czu ­
wały: żona dozorcy, '55-letnia M arja N aw rocka i 
có rka jej, 20-łetnia W alerja O statn ia zdziwiona, 
że z frontow ych ischodów .wyszły razem  dw ie ko­
b iety , a po chw ili jeszcze jedna kob ie ta  w  tow a­
rzystw ie dw uch mężczyzn, oświadczyła .matce, aby 
sprawdziła drzw i nieobecnych lokatorów , sam a 
zaś w yszła n a  ulicę i  w  pew nej odległości śledziła 
szybko oddalające się podejrzane tow arzystw o. 
Gdy za chw ilę zbiegła ze schodów  żona dozorcy i 
z przerażeniem  oświadczyła, że drzwi m ieszkania 
p. Rojka isą otw arte, wówczas có rka  dozorcy p o d ą­
żając p o  drugiej istTonie ullicy, śledziła .szajkę zło­
dziejską. Dwie złodziejki w eszły  W ul. EmiLji P la ­
te r , diwaj w łam ywacze z'aś iz trzecią złodziejką 
'skierowali się  w  ul. Koszykową. Tuż za córką 
'dozorcy podążała żona dozorcy. P o  drodze obie 
kob ie ty  prosiły  trzech  .przechodzących mężczyzn, 
'aby pomogli zatrzym ać oddalających .się złodzie­
jów, lecz w szyscy mężczyźni dali odmowną odpo- 
'wiedź. Dopiero pe.wien robotn ik , idący na stację 
'filtrów, podbiegł d o  złodziejów i w raz z dzielnemu 
‘kobietam i zatrzym ali ich Złodziejka, ko rzysta­
jąc  iz zamieszania, znikła w grupce zgromadzonych 
'przechodniów. P o  chw ili m łodszy złodziej w yr­
w ał się i zaczął uciekać w  ul. Topolow ą, za nim 
'zaś biegła m łoda N aw rocka, krzycząc z całej siły: 
'(trzymajcie złodzieja". W kró tce ujęli go dwaj 
'żołnierze, lecz gdy opryszek oddał portfel, żoł­
nierze puścili go. D zielna n iew iasta w  dalszym 
'ciągu ścigała młodego złodziejaszka, aż  na rogu u l. 
'Nowowiejskiej uciekający n a tkną ł się ńa «ti. przód.
*11-go komisariatu,, Bucholca, kitóry o p r y s i z k a  od­
prow adził do  komisariatu. Tymczasem żona d o ­
zorcy .szamotała się sam a z drugim  starszym  o- 
pryszkiem , gdyż w spom niany robotnik, śpiesząc 
się do pracy, oddalił się D zielna dozorezyni trz y ­
mając opcyszka mocno za p raw ą rękę , doprow a­
dziła go do bram y dom u Nr. 63 pnzy u i  W spól­
nej gdzie pośpieszył jej z pom ocą dozorca tego  
'domu., Feliks M iracki.
' U jętym i opryszkam i okazali się: 19-1 etni W ła­
dysław  Błaszczyk, syn dozorcy^domiu Z ul. Noiwi- 
hiatrskiej Nr- 12 i 3i6-.1et.ni M arjau Sarnowski, p rze­
zwiskiem .W ódeczka", znany włamywacz. B łasz­
czyk odsiadywał w ięzienie, lecz w  m arcu r.. h. z 
pow odu chordby otrzym ał urlop  D o odbycia 
'reszty (kary m a jeszcze d.wa m iesiące.

W ypadek na W iśle. W czoraj około godz, 10 
rano  tra tw a, długości około 350 mitr,, należąca do 
L eopolda .Bermana z  Londynu, prow adzona przez 
te tm an a  Jana  Szatkow skiego w raz z 8-ma 'ludźmi., 
'płynąc z góry  W isły, z pow odu silnego p rądu  wo­
dy  oraz nieum iejętngeo prow adzenia, w padła na 
II  filar m ostu  K ierbedzia od strony  iPiragi. tZdc- 
irzeoie iz (filarem b y ło  tak  silne, że tratw a, n a  k tó ­
re j znajdow ało się  k ilkanaście wagonów  drzew a, 
rozb iła  się na kilka części, k tó re  porw ane przez 
(silny p rąd  wody, pojedyńczo płynęły  w  dół Wisły. 
Na alanm retm ana i jego pom ocników  oraz licznych 
przechodniów  na m oście i  na  .praskim, .brzegu, n a ­
tychm iast nadpłynęło  trzem a łodziami m otorow e- 
1mi 9-ciu funkcjionarjuiszów .policji kom isarjatu  w od­
nego k tó rzy  przystąpili do akcji ratunkow ej, ści­
gając łodziami rozb ite  .części tratw y, z k tórych  
jedna zdążyła już odpłynąć do iPelcowizny. P u  
2-godzinnej akcji policjanci zdołali do,prowadzić 
■już całkow itą  tra tw ę  do brzegu  praskiego. W ypad­
k u  z .ludźmi nie (było

Skok do  W irfy. W czoraj o godz. 3%  rano  
25-lefnia G enowefa Paw łow ska, bez zajęcia, w  za­
miarze popełnienia samobójstwa skoczyła d o  W i­
sły  z w arszaw skiego brzegu w  odległości S0 mitr. 
od m ostu K ierbedzia. Przechodzący wówczas 
handlowiec F ranciszek Lewandow ski, w skoczył 
lo wody i w yratow ał desperatkę, poczerni Pogoto­
wie przew iozło ją d o  szpitala św . Łazarza.

W ypadki samochodowe. N a ul. M arszałkow ­
skiej przed domem Nr 145 dorożka sam ochodowa 
Nr. 433, prow adzona p rzez  k ierow cę Józefa Czap­
lickiego, przejechała przechodzącego przez jezdnię 
59-'.etniego Kazim ierza W ójcickiego, w izytatora 
szkół średnich. L ekarz Pogotow ia stw ierdził po­
tłuczenie ogólne oraz rany szarpane lewego .przed­
ramienia i, p o  opatrunku, przew iózł W ójcickiego 
do domu

 Na szosie Radzymidskiej, m iędzy (stacjami
Dre.wnicą a M arkam i, dorożka sam ochodowa, p ro­
wadzona przez k ierow cę W ładysław a Jaczew skie­
go, jadąc do  W arszawy, zderzyła się z drugą do­
rożką sam ochodową, jadącą w  przeciwnym, k ie ­
runku, k tórej kierow ca zw iększył .szybkość i 
zbiegi. Skutkiem, zderzenia .samochód Jaczew ­
skiego został .silnie uszkodzony, on .zaś uległ ogól 
nemu potłuczeniu. Pogotow ie przew iozło Jaczew ­
skiego do szpitala Przem . Pańskiego.

  Na ul. M irow skiej przy pierwszej hali ta r
gowej samochód ciężarow y N r .16732 M iejskiego 
Zakładu Zaopatrywania W arszawy, prowadzony 
pnzez kierow cę H erm ana A renta, jadąc przy sa ­
mym chodniku (z pow odu rozkopania .połowy 
jezdni) przejechał 45-letnią Józefę Święcką, han 
diarkę, która siedząc na kancie chodnika, nogi 
miała opuszczone na jezdnię. L ekarz (Pogotowia 
stw ierdził zmiażdżenie stopy lewej nogi i po opa 
trunku, przew iózł Święcką do szpitala Dz. Jezus

Liczne zaśw iadczenia i podziąkow a- 
nia są najlepszym  d ow odem , że

I ORW1N N A JSK U TEC ZN IEJ

I MYSZY i SZCZURY
[  Żądać w szędzie.

Teatr 1 muzyka
Teatr N arodowy. Codziennie „M askarada na 

poddaszu". '* ' *** P* ,,
Teatr Letni. Codziennie „Beczki złota .
Teatr im. W. Bogusławskiego. Dziś i jutro 

sztuka z życia rosyjskich żydów Józefa Dymowa 
p, t. „Śpiewak w łasnej niedoli".

Teatr Polski. Codziennie „W ielka księżna i 
chłopiec hotelow y" Savoira.

Teatr Mały. Dziś przedstaw ienie zawieszone,. 
Ju tro  prem jera „Nauczycielki". _

Teatr „Nowości". Codziennie „Kochanka pre­
mjera". ...............

Teatr ..W odewil". Codziennie „Złodziejska 
miłość".

Teatr „Szkarłatna Maska". Codziennie „Dy- 
buk". . . . .

Teatr Praski. Codziennie ,.M usisz być moia .
Teatr Powszechny. Codziennie „Królowa W ar­

szaw y ",
Teatr Oni Pro Quo. Codziennie rew ja p. t. 

„Bez koszulki".

S PORT.
1 Wyniki regat Koła Wioślarzy Warszawskich.

W  dniu  wczorajszym odbyły isię na  (Wiśle przy 
fatalnych w arunkach atm osferycznych izawody w io­
ślarskie, organizowane przez K, W , W l Wylniki 
ważniejszych biegów  .były następujące: ósemki n o ­
wicjuszy: 1) K. W . W.., 2) T ryton C zw órki wyści­
gowe: 1) A . Z. S., 2) K . W . W  Jedynk i nowicju­
szy: 1) Naumiejko ('WiTW.l, 2) R utkow ski i(KWW„). 
Czwórki w yścigowe nowicjuszy: 1) A  Z. S „  2) K. 
W.. W.., 3) „„Niemen" (Grodno), Bieg ósem ek o 
m istrzostwo W arszaw y: 1) K, 'W. 'Wl, 2) T ryton 
(Poznań), 3) A. Z. S , 4) Wl. T . W,

Legja — Sloyan.

N iedzielny mecz Legji z w iedeńskim  Slova- 
nem został z pow odu niepogody odw ołany na po­
niedziałek, R ew anż odbędzie się we w torek . Oba 
mecze rozegrane będą w Parku  Sobieskiego o g. 
18-tej.

Polonja II — Olimpja. 1 : 1.
Polonja H w ystaw iła w iększość graczy z. trze- 

ciej drużyny, gra n ieciekaw a, Olimpja ma naogoł 
przew agę, sędział p. Ferencz.

Legja II — Jordan 1 : 0  (0 :0 ).

(Boisko Legji. L ekka przew aga igospoidarzy. 
Jedyną  b ram kę strze lił G rabarz.

Pogoń zdobywa mistrzostwo Polski. 
K raków , 12.VII. (C-S). R ozegrane w  dniu 

dzisiejszym zaw ody piłki nożnej o mistrzostwo 
Polski pomiędzy Pogonią a W isłą zakończyły się 
zw ycięstw em  Pogoni w stosunku 1 : 0 ( : 0). P o ­
mimo fatalnych w arunków  atm osferycznych i te ­
renow ych gra prow adzona by ła  od początku do 
końca  w zaw rotnym  tem pie i obfitow ała w szereg 
wspaniałych sytuacji podbram kow ych. Jedyną 

b ram kę uzyskuje Pogoń ze strzału  W acka K ucha- 
ra  w  trzeciej minucie gry. Po tej bram ce W isła 
rozpoczyna szereg a taków  zagrażając pow ażnie 
bram ce Pogoni i do końca gry uzyskuje lekką  nad 
gośćmi przew agę. Jed n ak  w szelkie wysiłki celem 
uzyskania wyrównywuijącej bram ki spełzają n a  ni- 
czem. Sędziow ał dobrze p. Rosenfeld z Bielska.

Z a w d y  Craoovia — Ju trzen k a  zostały  odw a­
lane z porwodu ulewnego deszczu,,

M. T. K. we Lwowie.
Lwów, 12 VII. (C-S(. W sobotę i niedzielę 

gościł tułaj mistrz W ęgier M. T, K., rozgrywając 
zawody z Hasmoneą i Czarnymi i wychodząc z o-

bu spotkań zw ycięsko. W  sobotę W ęgrzy bija 
Hasm oneę 2 : 0 (0 : 0). M. T. K. w ystąpił w ideo, 
tycznym składzie jak w W arszaw ie. G ra niecie. 

i  kaw a, z lekką  przew agą W ęgrów. Obie drużyny 
grały słabo. N iedzielne zawody pomiędzy M. T, 
K ^ a  Czarnymi zakończyły się zdecydowany!* 
zw ycięstwem  W ęgrów  6 : 0 (1 : <)). M. T. K. wy­
stąp ił z 5 rezerw,owyim. P rzez cały czas gry 
przew aga W ęgrów. D rużyna Czarnych grała sła­
bo, W ynik zasłużony.

Piłka nożna w Łodzi.

Łódź, 12.VJH. (C-S,.) Łódzka H akoah pokona-
ła  rep rezen tację  żydow skich klubów  w sitosunka 
3 : ,1 (1 : 0). Zawody o puhar klasy B pomiędzy 
W KS. i GMS. dały w ynik 4 : 0 (1 : 0) na korzyść 
wojskowych. i

Slovan w Radomiu

Radom, U.VII. (C-S). W  sobotę rozegrał w ie- 
deńsiki S lovan spotkanie z m istrzem ra d  mskim 
RKS. Czarni, zakończony w ynikiem 5 : 0 na  ko­
rzyść gości. Slovan cały czas przew ażał.

W iadomości z  Wilna.

W ilno, 12.VII. (C-S). W  dniu dzisiejszym na 
stąpiło  u rrczyste  o tw arcie beńska 6 p. L eg , jed­
nego .z najpiękniejszych w  Polsce. Pośw ięcenia 
dokonał bisk. B andurski w obecności m arszałk. 
Piłsudskiego. O prócz zawodów lekkoatłetycznycl- 
odbył się mecz W ilja — Pogoń 1 : 1 (0 : 0). W 
czas:e przerw y M arszałek  P iłsudski w ręczył zw y 
oiężcom nagrody. Lotnik zrzucił kw iaty dla M ar 
szalka i p iłkę dla graczy. Osób 2000.

Wyniki z  Poznania.

Poznań, 12 Upca. (C-S.). O d (tygodnia rapow i*  
dane b y ły  na  dzisiaj zawody p iłk i nożnej o mis 
Ir z o st wo Polski pomiędzy (Wisłą i W artą. W  dnu 
wczorajszym. Zarząd IP. O. Z . IP. N . otrzym ał depe 
szę od Zarządu IR Z, P . (N-u, odw ołującą powyżi 
sze zawody. W arta  z powidou odwołania pow ya 
szych zawodów poniosła pow ażne s tra ty  m ate  
rjatne. Zaimprowizowane na prędce, zawody W ar 
ta  _  Poznania przyniosły zwycięstwo W arcie v 
stosunku 5 : 2  1(4:1) G ra nieciekaw a. Bralmk 
dla W arty  strze la ją  P rzybysz i  Schm idt.

Górny Śląsk bije Łódź 3 : 2  (3 :0 ).

Katowice, 12 lipca. I(C-S.),. .Rozegrany tu ta  
mecz piłki: nożnej międtzy reprezentacjaim  G órne 
go Śląska i Łodzi zakończył się  zwycięstwem d n i  
żymy ..miejscowej w  stosunku  3 : 2  (3 :0 ) ,  Prze: 
cały  czas zawodów pada ł ulew ny deszcz, boiiskt 
w  fatalnym  .stanie. W idzów zaledwie 600 G p 
prow adzona b y ła  w  szybkiem  tem pie z przewag. 
G órnego Śląska, k tó ry  na 3 m inuty  przed koócen 
gry prow adzi w  stosunku  3 :0 .  W  ostatnich dwucł 
m inutach Łódź zryw a się do  a taku  i  uzyskuj' 
2 bram ki p rzez  Janczyka.

W czorajsze zawoidy o p uhar Zwsązku H alcr 
cryków  pom iędzy dTtzfeymą 75 |p .p. a  K . (S. Nai 
prizód (IZałęże) zakończyły się  zwycięstwem woj 
skow ych w  stosunku 2 :1 ,  do  .przerwy 1 :1 ,

' Kolarskie mistrzostwo (Polski na szosie. '■ 5
K atow ice, 12 lipca. (C-S.). O dbyte na teren i. 

Ś ląska w yścigi kolarskie na  szosie o  mistrzostwi 
•Polski n a  przestrzeni 206 kim . d a ły  aistępuijąjc'. 
w yniki: p lrew szy przybył d o  m ety  M . (Lange ((Po 
znań) w  7 g. 25 m „ drugi B artodziejski ((WiTG.) -  
7  g  30 m., trzec i (Mffller Oswald' (Łódź)—7 ig. 35 m 
czw arty  (BGcharski .(Lwów) —  7 g. 45 «ni„ p ią t’ 
K ostrzębski (Lwów) —  7 g., 53 m.

Zaraz po  stańcie wysuwa się  na czoło  zawód 
ników  (Miller, k tó ry  po  pew nym  czasie wyprzedzi 
pozostałych o b lisko 7 .kim. K oło Oświęcimia do 
staje ku rczu  w  nodze i  zmuszony jest wstrzymat 
dalszą (jazdę. Pomimo tego w ypadku izajął o® b a r  
dzo dobre miejsce.

(Wyśiciigi Odbyły się  W fatalnych w arunkacl 
atm osferycznych. Ogółem startow ało  43 zawód 
ników,. Do mety przybyło 11-tu.

ooooooooooooooocooooxoooooooooooooocxxxxxxg

" ID i r  ..
KWARTALNIK

zeszyt I w yszedł z druku i jest do nakycia w fldministracii,
Warsz&wa, Bednarska 9, tel. 216-54 i 195-52,

we wszystkich księgarniach oraz na stacjach  
kolejowych.

Cena zeszytu 2 zł. 50 gr.
Prenumerata (tylko roczna) z przesyłką 8 zł.

Konto w P. K. O. Nr. 10—639. 
i j  W ysyłka zeszytów  okazow ych za zaliczeniem  
SxcocjooaaxaxDajxaxoocxajococcoccoooQm

K O N K U R S
Niniejszym rozpisuje się  konkurs na wakujące w Powiatowej

Kasie Chorych w Radomsku stanowiska >®k*,2 L i ^ ° w1yc^ :| l l t - r n | .  
I ginekologa, I laryngologa, I oku lis tę  i 2 in tern i

* * ^ WTermIn objęcia powyższych stanowisk 1 warunki do om ów ię 
nla na miejscu osob iście .
Radomsko, dnia 3 lipca 1925 r.

P. o. Dvrektor Kasy: Przewodniczący Zarządu:
P ( - )  K o z ie ło .  ( - >  C y g a n k ie w io z .

Na raty
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e
Z E G A B T

ścienne, zegarki, obrączki ślubne 
kolczyki. -i

Zegarmistrz GUTMACHER
Smocza 21 róg Dzielnej

l )  Zegarfiw ków przyjmuje re
peracje łanio, dobrze zegarm istn  

Gutmacher Smocza 21

FOTOGRAFUJCIE SIE u „Leonera",
Nowy-Swiat 21. 6  fotografjl re
tuszowanych od zi. 1.50, 12—2.00 
Portrety wykwintnie wykonane

do szycia „Kasprzyc
 j _j kiego" Tanio—Hurt-
Gotówka—Raty. Hurtowe składy 
fabryczne „The Kasprzycki Com 
pany" Warszawa, Marszałkowski 
153, telefon 104 51. Chłodna 28 
S-to-Jerska 10. Prowincja za ma 
wlać m oże listow nie.

kostju
____________  my,
okrycia letnie od 25, wełntam 
40, wykwintne gabardinowe nf 
jedwabiu 75. Najmodniejsze suk. 
•nie jedwabne 40. Skromne 16 
Na dogodnych warunkach polecj 
Br. Unkiewiozi Hoża 54, m. i  
Krucza 30.

Wędawce: Reda Naczelna P. P. S.
R edaktor n acze ln y  dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI, Odbito "/ drukarni „Robotnika , Warecka 7,


